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Ma s k i .

Rozpoczął się karnaw ał i wszelkie za­
bawy, w których M askarady i Reduty nie 
poślednie zaymuią mieysce. — Zastana­
wia się człowiek myślący, nad tym  ro- 
dzaiem dziwactwa, że piękna tw arz o- 
szpeca się maską staruszki, wysm ukła k i­
bić okrywa niezgrabnym  wróżki ubiorem, 
zwłaszcza bez zadne'y in trygi i potrzeby; 
zwraca również na siebie uwagę m ło­
dzieniec^ przebrany w starożytny ubiór 
d o k to ra , z ogrom nym  czarnym nosem 
W siwe'y peruce; albo Arlekin w kawałki 
różnych m ateryi upstrzony , lub tez w 
koszuli z szerokiemi rękawami nie zgra­
bny  Pajazo* Zwyezay tert w eałey 
prZyięty E u rop ie , nie może bydź ani 
dziełem p rzy p ad k u , ani poiedyuczego 
śm aku wymysłem. Zgłębić ty lko należy 
dzieie masek a zapewne w pewnych 
przyczynach byt ich wynalezionym  zo­
stanie.

Masek używano w nayodlegleyszey sta­
rożytności;- lecz zkąd biorą początek tru ­
dno Z pewnością oznaczyć, Naywicksza 
liczba dawnych i świeżych pisarzów zga­
dza się- na ten domysł, dosyć do prawdy 
podobny , że maski w ynaleziono przy 
obrzędach i uroczystościach, na  cześć 
Bachusa ustanowionych.

W  wieku bałwochwalstwa i ciemnoty, 
Wynoszono do godności bóstwa, ludzi w

iakimbądź sposobie sław nieyszych; a 
podług przym iotów któremi się odzna­
czali, starano się czynić im ofiary. T e  
późniey przez wyobraźnią wieszczów, 
żwodniezość ofiarników i zabobonnosc 
gm inu , przybrane zostały w pewne i 
trwałe praw idła. — Takiem i były  obrzę-. 
dy Izydy, Apisa, Cerery, A ppolina, Her­
kulesa , i Bogini K nidyiskiey.

Bachusowi (i)  przypisała mitologira 
wynalazek upraw y w inney macicy, i spo-

(r) Bachus bożek w ina , syn Zeusa i Se- 
m eli, po śmierci matki pow ierzony 
był w dzieciństwie Nim fom  na wy­
chowanie. W zrósł pod ich okiem 
W J n d y i, i w dolinach Nisas, nau­
czył się uprawy w inney macicy oraz 
robienia wina. Syleri był iego nie­
odstępnym  towarzyszem i nauczy­
cielem. Powrócił z ln d y i w tryum fie 
parą lwów ułaskawionych, i na ca- 
łey ziemi nauczał sposobu upraw y 
Wina, Biegło przed n im , m nóstwo 
Indu W wieńce w inne i bluszczowe 
Ubranego, skacząc i wołaiąc wesoło 
ita cześć iego Eouet eldejusA Czci 
lego nie chciał uznać Penteus w T e- 
bach, lecz za karę wszystkie kobie­
ty  rozum  straciły , i przez własną 
matkę Oraz iey siostry, k forom w y­
dawał się bydź dzikim Zwierzem, 
rozszarpanym  został, Córki Mi* 
niasa , Za to że ulu czci odm ówiły, 
podobnież na  utratę rozum u skaza*
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sób urządzania wina. W ypadało więc 
czcić iego uroczystość temi darami, kto- 
1’emi ziemię uszczęśliwił. — Święto takie, 
przyięły z zapałem wszystkie lu d y  po łu ­
dniowych kraiów. Z naywdększym prze­
pychem , uroczystość ta odbywaw'ala się 
w Atenach, pod nazwiskiem Bachanaliia 
'Dioniuu ,  lub w ogólności Orgia. — 
Podczas tych uroczystości, nie wolno by­
ło kogobądź do pracy przynaglać, pod 
karą  śmierci. Wielkie Bacha nalia obcho­
dzono z "początkiem wiosny. — W spa­
niała processyia wyobrażała tryum f Ba­
chusa. Młodzieniec wybórney urody, wię- 
ce'y n iż ,w pół obnażony, ubrany w wień- 
ce , z liści i gron winnych sp lec ione ,;  
Otoczony licznym orszakiem Bachanlów 
i Bachanlek piianych lub opilość pdaią- 
cych, przeieżdzał przez ulice w powozie 
parą Lwów zaprzężonym. Bachanci wy- 
obrażaiąc Satyrów, Syfonów lub Menady,

nemi postały. Gdy p łynął do N a - ‘ 
ocos, maytki rozumieiąc 'że był Kró­
la iakiego synem, w nadziei w yku­
pu, chcieli go do W łoch uprowa­
dzić, i  iuż go związali, ale więzy  ie_ 
go opadły, okręt wśród morza łań ­
cuchami z - w in ney macicy i blu­
szczu , został zatrzymany. Bachus 
przybrał lwa postać, maylków prze­
mienił w delfinów czyli świnie m or-  , 
skie, i w7 w7odę skakać kazał. — Mi- ' 
dasa Króla Frygii za przysługę i go­
ścinność hoynie wynagrodził, gdyż ; 
m u dozwolił prosić- o co tylko ze- ; 
chce. Żądał Midas aby wszystko , 
czego się tylko dotknie w złoto się 
zamieniło Stało się zadość tsemu 
nieroztropnemu żądaniu, którego ża­
łował chciwiec Midas, gdy wszelka 
żywność, napóy i odzież, za iego 
dotknięciem w złoto się zamieniała. 
Zaiął wiec Bachus mieysee w Olim­
pie, i cześć powszechną w Grecyi, 
późnie'y w7 Rzymie odbierał. — Cho­
ciaż od iego nazwiska Bachanaliia 
dotąd się u trzym ały , przecież zale­
dwie szczupła liczba prawdziwych 
czcicieli, ńa dnie puharu, kamienia 
filozoficznego szukać iest zdolną. 
Let.res sur la Mith.

okryci na ramionach skórami zw ierząt, 
i ubrani w wieńce, wśród tańców,  sko­
ków i nieprzystoyney swawoli, śpiewali 
a raczey krzyczeli gorszące dytyramby. 
W  teyzgrai, postępowały wybrane z gminu 
dudu chory, niosące na głowach kosze z 
■kwiatami i-owocami-.a-w rękach wytworne'y 
roboty dzbany winem n.apełnipne, którego 
każdemu, do upodobania użyć było wolno. 
Ten obrzęd odbywał się w nocy; a skro­
mność i przyzwoitość znikły przed rozpustą 
i swawolą. Dla dokładnieyszego wyobra­
żenia, orszak Bachusa przybierał chara- 
kteryczne m a s k i .— Jedne  przedstawiały 
Satyrów1, (2) nos ogromny, lice od t ru n ­
ku rozpalone, usta szerokie, śmiech pi- 
iacki, włosy rozpuszczone, na głowie ro­
gi, i  bródką w  kędziory, były ich ozna­
ką. Syleny, (3) dako też Menady bez 
żadnego ob ioru , (4) w  właściwych sobie 
maskach zachęcały do roskoszy.

Zabobonność przypisała maskom dziel­
ność przeciwko czarom. :i rozumiano w. 
starożytności, że czarno - xię/.nik wzro­
kiem swym nie może szkodzić osobie 
maską okryle'y , a dja tego ieszcze prze­
sądu, używanie masek przy w ie lu  innych 
obrzędach, w zwyęzay się zamieniło.

Pisarze drammatyczni, korzystali z upa~ 
dobania, iakie lud w7 maskach znaydo- 
wał.; wprowadzono maski nayprzód do 
trajedyi, która była ulubioną Greków 
zabawą, a poznie'y do Komedyi i Satyry.

(2) Satyry, S y le n y ,  Fauny , i t. d. były  
bożki le ś n e , pół człowieka i pół 
zwierząt, szezegolnie'y koz wyobra­
ża i ące. •— Lubiły w i n o ,  wesołość i 
muzykę.. Towarzyszyły zawsze Ba­
chusowi. Zdaią się wyobrażać, iż to- 
rzystwo Bachusa, zmienia naturę 
człowieka w zwierza lub przeciwnie.

'(3) Sylen  nauczyciel i nieodstępny to­
warzysz Bachusa, bardzo szpetny, 
lecz rozum ny bożek. — Arystofa- 
nes wyszydzaiąc Sok rata w teatrze, 
przyrowmał go do Syleria.

(4) Menady kapłanki Bachusa i iego orf
, szaku. — Żyły w 7 lasach i gaiach,

z Satyrami, lubiły wino, wesołość
i swawole. ^ ; . '.J,.



©rarnma! ycy rsdwdćześoi'1, wyrzucili z ] 
teatru maski; a chociaż, dziełom  Greków l 
przyznano, iż są źródłem i wzorem dram- 
m atyki, uważano przecież niewłaści­
wość m asek, z przyczyny, że te zakry- 
waią rysy twarzy, mimikę, i poruszenia 
fizyonornii, a rasem utrudniają deklama- 
cytą, i' przeszkadzają* wydatney głosu  
giętkości. Są iednak liczni masek, obroń­
cy i za** ich użytecznością,, n ie błahe 
przytaczai%:do w ody.. (5), Utrzymują; b o -  
sviem, źe-trajedyia Greków, doprowadzo- 
na d o , rraywyższego stopnia godności i 
p o w a g i, była., raczey idaalną, u  w ięcey
działała naum ysł,niżna.zm ysły.D la p iękno­
ści rzeczy, samey, poświęcali on i ulu dre­
nie w ystaw y. Maski początkowo *z kory, 
drzew- luba skór, poznie'y z drzewa..lub  
materyi w yrab ian e,. zatrudniały nayzrę- 
cznieyszych snycerzy, którzy podług w y­
obrażenia' Poety, nadawali im 5 Scenn i-  
czne charaktery.. Trudno znaleść ludzi,
których)przyrodzenie> wszystkiemi. obda­
rzyło przymiotami. . P iękność i wspania­
łość postaw y , wdzięk rysów twarzy, do- 
nośność, i i  brzmienie głosu,? wiek stóso- 
w n y  do- roli?- pamięć, poiętność i : w yż­
sze usposobienia, nader rzadko razem się 
łączą. Trudno - więc znaleść dobrego a— 
która, lub * aktorkę, mogących wydać do­
kładnie:,, dzielność* H erkulesa, głęboki 
sm utek N ioby,, nieszczęścia * Ajaxa, lub  
mściwość; bladych >. i przeraźliwych* Eu-, 
m enidi N iew ie lk ie  wrażenie sprawi mimiH  
ka A n tygon y , lub Fedry, którey twarz 
ręka czasu-poznaczyła. —  N ie zaym ie 
w idzą.schylony wiekiem, Achill, inb oty­
ły  Ilippolit, —  a tem mnie'y Pryam lub 
Agamemnon w postacie drobney i n i- 
kczem ney. W olał Grek widzieć w cho­
dzącego na* scen ę , a do m itologicznych  
Opisów podobnego Herkulesa, (6) które­
mu twarz i hełm , w odpowiednim  kształ­
cie, zręczne przysposobiło* dtpto ,  które­
mu wzrost, postać kolosalną, muskuły,.; 
i zdplne do m aczugi; d łonie, sztuczne*

(5) V oyage d’Anacharsis,— Dubos^ Ręflr. 
crit:- — Lucian, de G ym nas..

(6) Thespis; pot nim,* Eśchyl w ydosko­
nalili maski * w teatrach' Greckich*tak 
dalece, ż e  te  >, całą postać* przedśta

wlanych osob, wyobrażały...

podstawiły narzędzia; którgo głos wzmo­
cn iony, drżeniem ukrytych pod maską 
blaszek, m ocniey przerażał, i p ew n iey- 
sze o  dziełach nadzw yczaynych dawał 
w yobrażen ie, n iż m im ika, z postawą; 
wiekieip i całą osobą graiącego n iezgo­
dna. Ż al, trwoga, mściwość, zazdrość, 
boleść, i wszystkie gwałtowne nam iętno­
ści,,. w ybitniey mogą. bydź w ykreślone  
na masce, którą do- każdey sceny lub  
sytucayi odm ieniano, n iż udane na twa-* 

"rżyj r i a t u r a l n e y i  tem  pewnie'y na wi­
dzach skutl-.uią,. gd y  światło i rozległość  
teatru, szczególniey u starożytnych, zda- 
leka niedozwataią doyrzeć m im ik i, zbli- 

’ska zaś przylepione m łodemu'ogromne wą- 
ś y  i broda, czernidłem wykreślone zmar­
szczk i,, albo . też bielidło róż i czarne 
długie w ło sy , do poorauey wiekiem.lub za­
szczytną si w iznąpzdbbneytw arzy, przyprą* 

^wióne; więcey. niemiłego* uczucia i  śmieszr- 
n o ś c i, n i ż z a tn i e rz o n ego- wra żenią sprawuią.

* Które z tych-zdań w przyszłością prze­
waży,  w iedzieć■ nie można; teraz iednak  
maski ze w szystk ich ; teatrów lepszego  
smaku-* i tonu  wypędzono.
: Bachanaliia i teatr, a z n iem i m aski
przeszły od Greków do R zym ian:; a cho- 

f ciażS Senatv. w r; 567 od założenia Rzy* 
'mdii Bachanaliów ulicznych; z pow oda  
gorszącyCh nieprzyzw oitości; zupełn ie i* 
na ‘Z a s z e  zabroniły maski iednak w tea­
trze pozostały, i te utrzymują się aż do- 
.tąd." n a  teatrze Comedia del ariety  który 
uczęszczany zw ykle przez pospolstwo, 
pośw ięcony Wyłącznie krotofiloin i  gm in- 
ney zabawie, daleki od dziel wyższego  
rzędu: i  lepszego smaku, przetrwał pano­
wanie D ziczy. Na tym teatrze; na wzór Ari- - 
stoflha,* udawano pod maskami pew ne, 
za przedmiot szyderstwa; wybrane oso - - 
by; niektóre zaś tyle b y ły  podobhem i, 
śmiesznefni, a- tem*samem*lubionemr; - ze 
nie tylko na zawsze pozostały w teatrze, 
ale i ■ dó wszystkich* zabawa karnawało­
w ych, m klasiyczne  nieiako zam ieniły się- 
maski. (D okończenie nastąpi.)

,j .  — —  ■

_ f n z  Tęczyna.
Romansy historyczny. , f .  U. Niemcewicza,
W* ostatnim num erze R o z m a i t o ś c i  
W a r a z a w s k i c h ;  umieściliśmy ogólne #

)2(;
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taWagt nad dziełem no w dm zasłużonego 
fv. literaturze Rodaka; lecz dla .szczupło- 
ści mieysca, ieden tylko wyiątek um ie- 
|c ić  można było. Dziś wiec dalsze czy­
telnikom  udzielamy wyiątki, a m iąnowir 
eie opis pow rotu Tęczyriskiego z zagra­
n icy  do dom u Rodziców,

„Stary Woiew'odp Tęezyński, iak ludzie 
w ieku iego, rannym  był nader wstawa- 
czem: okienice iego pierwsze otworzyły 
się w zamku. Postrzegłszy to ieden z kar- 
łów, a chcąc się doniesieniem radosney 
now iny przypodobać staremu W ojewo­
dzie, pobiegł co prędzey oznaymió mu 
£e syn iego przybył, Łatwo wnosić mo­
żna o szczęściu i radości starca; niew y- 
szło pięciu m inut iuż przyszedł Signor 
Allegro, Mistrz kapelii W oie wody, prosząc 
syna na górę. Rad był Tęezyński że 
m ógł Towarzysza Hiszpana z W łochem 
zostawić i sam co prędzey do oycą po- 
śpieszył. Za otwarciem podwoiów za­
stał go siedzącego na duze'm krześle, W' 
nocne'y atlasowe'y ferezyi: gęsią, siwra, dłu­
ga brodą zstępowała m u na otwarte pier- 
si kosmate: twarz poważna i słodką, pod- 
strzyżone włosy na głowie, gęsty tylko 
siwy kędzior sterczał na wierzchu. Mło­
dzieniec upadł oycu do nóg , a starzec 
kładąc zemdlone nań ręce swmie: „niechże 
będą Naywyższemu dzięki, rozrzewnio­
nym  zawmłał głosem, że mi cię. raóy  Jąr 
nie kochany, przed zgone'm raz ieszcze or 
głądaó pozwTolił; patrząc żeś zdrowy, żeś 
Czerstwy, czuię że i moie krzepią się siły,
I ia byłem niegdyś iakim ty  dziś iesteś,” 
T u  przy rzew nych łzach, słodkie nastąpiły 
uściskania. Ileż się to rzeczy odm ieniło 
przydał, od tych lat pięciu com cię nie- 
widział. Bogu dzięki, matkę i siostry 
zastałeś zdrowe i w krotce ie uyrzysz. Ale 
nasz stary Król i Pan iuż mieszka w niebie; 
a m jody coś niebardzo roztropnie zaczy­
na , słyszałeś,, że poiął Radziwiłównę mło­
dą Gaslolda wdowę. Nic o n , ale Stryio- 
Wie żony iego rządzić nami będą i zcier- 
pisz tq Tęezyński!... Syn widząc że oy* , 
ęiec unosił się gniewem, chcąc m ysi iego 
od nieprzytomnego odwrócić przedm iotu, 
wyiął z zanadrza list od Cesarza Karola 
V. i oddal mu go; (*) na widok ten , wy-

i pogodziło się ezoło Woie w ody, sługiwał 
bowiem w woyskach tego M onarchy i 
wiele łask odbierał od niego: gdy go więc 
czytał, m łody Tęezyński prowadził oczy­
ma po kom nacie oycovvskidy. W  rogu 
kom naty tóy uyrzał niskie, wąskie i twar- 
de łoże, przy nim  rozpostartą Ryła potę­
żna skóra białego niedźwiedzia: zamiast 
kołdry burka szara. Na ścianach portret 
ZygmnntaM, Zygm unta Augusta w dzie­
cinnym  wieku ż papugą w ręku  } w oko-, 
ło  pełno tarcz, kolczug, łuków, sayda- 
k e Wj kołczan ów; by ły  tam także rusznic 
ce hiszpańskie nabiiane srebrem, złotem, 
z wysadzanemi floressami i figurami z per- 
łowey mącicy; w kącie na tvysokiem ber- ' 
le siedział krogulec. — Cieszy mię m ocno 
rzekł starzec, skończywszy list czytać, że 
Cesarz Imć zaszczytne wam daie świade­
ctwo, że i o moich dawnych nie zapomniał 
usługach, Jakże się miewa Pan  ten, czy 
żyią Xiąże M edyna Sidonia, Margrabia 
di L una d’ Albukerk, Don Juan' di Vascon- 
czellos, ——r T u  gdy m łody Tęezyński odpó* 
wiedział na  w'szystko, otw orzyły się drzwi 
małe i żona W oiewody trzymaiąc w ręku 
czarę z w inną polewką pokazała się z 
dwoma córkami swemi. Na widok syna 
ledwie miała czas postawić czarę na stole 
iuż ręce ie'y były  na szyi iego, iuż łzy 
radosne skrapiały lice m łodzieńca. W i­
dzisz moia Panno, rzekł starzec, Jan 
sam siebie przywiózł na wiązanie imie­
n in  twoich. Pom ściskaniach matki, na­
s tąp iły  uściskania sióstr- Ileż serc W 
te'y chwili zalewało się radością,”

„W ieleś śwdata obiechał, rzekła matka, 
musisz bydź dużó s trudzony , m izerny tro­
chę. , . ,  Gdzież znów przerwał Oyciee, 
czerstwy i silny iak H erkules, ale matki 
zawsze znayduią że dzieci ich mizerne. 
Jakkolwiek bąd ź , odezwała się stara Pa­
ni Tęczyńska, będziemy o nim  mieć sta­
ran ie ; każę m u dać owe kom naty co idą 
na ogród niema tam  żadnego hałasu , bę­
dzie się m ógł dobrze w y sy p ia ć ..,. Nie 
długo będzie się wysypiał, przerwał W o­
jewoda , za dni kilka poiedzie na seymi- 
ki do Proszowic: niech się da poznać o- 
byw'alelstwu, nadto ważne tam  spraw y 
traktować się będą.. Póydźże Janie niecił 

 ̂ cię w  komnatach twoich umieszczę, tą



m ówiąc Wzięła W ojewodzina syna za rę­
kę: i wyszła. W oiewoda zaczął się ubie­
rać ,” /

„D ługie były matki i sióstr w ypytywania, 
czułe ich pieszczoty. Unikay ile możesz, 
jrzekła T ęczyńska , naymnieyszego wspo­
m nienia  o  Radziwiłłach, Oyciee twóy 
jzliieść nie m ole tego wyłącznego praw ie 
Wzięcia i w pływ u, w którym  o n i, osobli­
wie X . M ikołay Podczaszy Litewski zo- 
staie dzisay u  dw oru,— Będę ostrożnym , 
odpowiedział m łodzieniec, usiłowań mo­
ich dołożę by nie rOziątrzać lecz zm n ie j­
szać te niechęci-*, nic bowiem szkodliwsze'm 
pow szechnej rzeczy być nie może, iak te 
pryw atne między m oznem i zapasy.”

„W yszedłszy od matki, n iesp o k o jn y  o 
fciszpana swego, py tał Tęczyński przecho­
dzących, gdzieby był. W idzieliśm y, od­
powiedziano , że poszedł na w ały ; pospie­
szył więc taro i nyrzał go stoiącego z P a­
nem  Allegro nad kupą ieńców Tatarskich, 
pracuiących około napraw y osuniętey ba­
szty ied n e y , (*) mówiącego z wielką ży ­
wością. Skoro postrzegł Tęczyńskiego, 

nie wiedziałem, rzekł, że i Polska ma pos- 
sessye swoie w A m eryce; widzę tu  In­
dy  an ów, podobnych zupełnie do tych, 
jktórych nasz Pizarro przysłał z Mexyku. 
T aż  sama zbóiecka tw arz , maciupcie ocz- 
k i, tenże kolor skóry. W iele podiął p ra­
cy Tęczyński póki go przekonał że Pola­
cy nie mieli possessyi w Ameryce i że 
ludzie których on brał za Indyanów  by­
li Tatarzy Mahometanie z półw yspy 
K rym u.”

ilL
Q  Eajp o pisach i Bheehach wlndyiach środ­

kowych.
(W yiątek z dzieła P , John Malcolm)
Rajpoots i lic zn e 'p o k o len ia  do nich 

należące, zayrotńą wielką część Indyi śro- 
kowych, zdobytą przez nich kiedyś orężem.

Duma familiyna, alboraczey duma Kast, 
jest głęboko wkorzenioną W um ysły tego
(*) W dawnych wiekach, powszechnym by­

ło  w Polszczę zwyczaiem, używać 
ieńców Tatarskich i Tureckich do 
m urow ania gmachów i tw ierdz; — 
Jak i W ilanów był zbudowany.

plemienia; dowodzi tego następtaiąca o~ 
'koliezność.

Jeden z naczelników familii nazwiskiem 
P u a r , po utraceniu swoich posiadłości, 
schronił się do Bekkan. W  kilka lat pó­
źn ie j, wspierany protekcyią iednego z 
X iążąt Mahrattów odzyskał swoią do- 
stoyność i swoie dobra. Ale ponieważ 
w czasie swoiego pobytu  w Dekkan, ia- 
dał razem z Mahrattami Sudrus i znay- 
dował się z niemi w bliższych stosun- 
kach, Rajpootsow ienayubożsi naw et cho­
ciaż iuż dzisiay iego poddani, dalecy są 
od tego, ażeby wydać za mąż córkę swo­
ią za członka familii swoiego pana, albo 
żeby ieść z nim  przy iednym  stole.

Oręż i p ług  są to narzędzia żywiące 
Rajpootsów; każdy z pomiędzy nich ies.t 
uzbroiony, wszyscy lubią ćwiczenia woy- 
skow»e, rozkoszą ich iest słuchać śpiewów 
Bhats czyli poetów poświęconych walecz­
nym  czynom przodków'.

Klassa woyskowa tworzy nieiako od­
dzielne plemie, różne obyczaie, zwyczaie 
zewnętrzna nawet postać iest inną . W szy­
scy w ojskow i, na około szyi noszą wyo­
brażenie konia i obraz słonia; ozdoba ta 
iest zawsze ze złota lub srebra. Jest to 
przedm iot ich czci, iest tak niezbędny 
podług wyobrażenia wszystkich, że by­
wa naypierwszym podarunkiem  ofiarowa­
nym  przez rodziców dzieciom przycho­
dzącym na świat.

Zabóystwo dzieci iest zw yczajne w nay- 
w yiszych nawet stanach tego ludu; cór­
ki podlegaią nayczęście'y tem u losowi. 
Rodzice ubożsi dopuszczają się tego bar­
barzyństwa, bo boiaźń, żeby niewydać 
córki za mąż w sposób nieodpowiadaią- 
cy ich urodzeniu, wyższą iest w ich u- 
mysłach nad wstręt od popełnienia zbro­
dni. Autor nasz utrzym uie, że ten obu- 
rzaiący ludzkość zwyczay iest m niey po­
wszechny w' prowincyi Malwie. Sposób 
w iaki on zawsze wyiawiał swoie zdanie 
względem dzieciobóystwa i wybronienie 
możności mówienia z sobą, tym  którzy 
się splamili tego rodzaiu okrucieństwem , 
m iały bardzo dobry skutek,

Kobiety narodu Rajpoots są ściśle za­
m ykane. T en  sam duch ie ożywia co 
i mężczyzn; tak iak ci osta tn i, gotowi



są umrzeć za honor i eyezyznę. Niezby- 
wa na przykładach dowodzących mocy 
tych kobiet godnych Rzymian, w naypię- 
knieyszych tego narodu czasach,.

Umieszczamy, tu  ustęp z dzieją, dowo-_ 
dzący w iak wielkim stopniu rozwinął 
się charakter i iak wielką* iest, enęrgiia, w, 
niektórych indywiduach.,

Wiadomp, iest, ze gdy; Cesarstwo. Mo,-_ 
golskie zostąło- rozdzielone, na, drobne., 
części w skutku, napadów rozmaitych Ru-, 
iahf a w,szczególności Muhrafrtow, wzniósł 
się naczelnik narodu. Talarów,, którego, 
zdaie się ze przeznaczeniem było, nadać 
przewagę sprawie Islarnizmu, Człowiek 
ten nazywał się Ameer-Khąn! staj się on 

■* strasznym, dla wszystkich, Xiążąt. Indyj­
skich i był w. pewnym.; względzie pośre­
dnikiem, i sędzią ich polityki,. Zgadzało 
się to z iego widokami, ażeby przez po-, 
dwóyne małżeństwo, zbliżyć do, siebie 
dwóch. Rajahs, rywalów, Juhutli-Shingh i 
Mąun - Shingh.. Ale wielka przeszkoda 
miała,, mieysce.. Obydwa ubiegali się o 
rękę X iężny Odeypoor piękne'y Kishen- 
Kowar. Amęr-K.han podał X.iężnie, Odey- 
poor, nazwiskiem Mahą Basza^ zbrodniczą 
myśl, ażeby przez-truęiznę odebrała życie 
swey. córce,, a to w, celu usunięcia, prze­
dmiotu życzeń dwóch rywalów, i ułatwie­
nia, podwóynego związku, zamierzonego 
przez siebie, dla,nadania pokoiu, narodo­
wi.;.. Dorądzcy, Rajah, przekupieni^ przez 
Ameer-Khan, napróżno łączyli swoie usi­
łowania, ażeby nakłonić go-,dote*y, zbro­
dni*, W zbraniali się on . od,, niey , ciągle,, 
ale siostrą, iego Chand-Rhye większą o-, 
kazywała łatwość, postanowiła oną skło­
nić swoią siostrzenicę, do zadania sobie 
Śmierci,; żeby. przez to otrzymać pożąda-: 
»y. pokóy. Życzenia iey zostały, spełnio­
ne. Nieszczęśliwa Xiężna .wzięła czarę, 
napełnioną*, zatrutym napoiem; . i przed 
spełniemeni ie'y zawiołała:; „Otóż to mał-, 
żoństwo które dla mnie przeznaczono!!” 

Wieść, o te'm zdarzeniu, rozeszła-, się 
wkrótce, w mieście,, a, przerażenie;, i smu­
tek z-aięły umysły, wszystkich,.

Matka Xiężny., niemogła. znieść ogro­
mu rozpaczy i smutku; poszła, wkrótce; 
sa córką, którą, straciła w; sposób tak tra­
giczny, Naród; niebył'obojętnym, na ten, 
wypadek; postępek itdnego z naczelni- I

ków Raipootsów w te'y Okoliczności iest 
nieiaką wskazówką względem charakteru 
plemienia, o.którem , mowa., Naczelnik 
ten nazwiskiem, Sugwan-Shingh zaraz po 
odebraniu!wiadomości, że życie X iężny 
iest, w* niebezpieczeństwie* przybywa iak 
naylpieszniey do Odeypoor, wdziera się 
do, pałacu, w którym, rada Xięcia była 
zgromadzoną, pyta się, czy Xiężna.ieszcze 
żyie., Naypienvszy Minister, Xięcia A- 
diest-Sbingh, k tóry  naybardzie'y nasla-, 
wał, o zadanie śmierci X iężhie, zaleca 
naczelników^ ażeby miął. wzgląd na bo­
leść nieszczęśliwego, oyca* Wtenczas- o- 
barczony, wiekiem , Sugwan-Shingh* skła­
da* u. nóg Xię ia- oznaki: dostoyności i 
przemawia z zapałem: „Trzydzieści poko- 

' leń , moich przodków, służy, naddziadom 
Twoimy ia;, sam , byłem* Twoim, wiernym 
i gorliwym sługą, ale, odtąd przyrzekam 
żą się nigdy, nie wezmę do oręża w sprawie 
twoie'y, i u nóg twoich,składam, broń iuż 

' nieużyteczną na. przyszłość.’,’ Co do cie­
bie. (obracając się do , Ministra) zbrodnia- 
rzu,któreg$.* piekielne, rady pokryły hań-. 
bą. imię Rajpoot sów. niech. na. cię spa­
dnie przekleństwo; pogrążonego, w roz­
paczy oyca; niech śmierć wydrze ci wszy-, 
stkie, twe,, dzieci.” Skończył; i wyszedł; 
twarz iego okazywała gniew, i naywyż- 

'szy stopień* wzruszenia... Ci którzy byli 
świadkami, te'y sceny, powiadaią, że ta 
śmiała, i niesłychana, dotąd; mowa, nay- 

' większe, zrobiła wrażenie na Rająh i radzie.
.i Sugwan-Shingh tak godny,wspieracz i 
obrońca, honoru, Rajpootsów,. ży ł ie- 
szcze lat, 8 po te'm, zdarzeniu, i nic go 
nie, mogło zniewolić d o . stawania, w o- 
bronie sprawy. R ajah . Co do-Ministra 
ten , w. saitie'y rzeczy utracił, wszystkie 
dzieci.. Skłonni do zabobonó w Rajpotso- 
wie> uważali to zą-, skutek przeklęstwa.,

Ą Przez d ług i. czas był on ieszcze- w ła-- 
skach; u Rajah O drypoor,. ale nakoniec 
niedawno . odstąpiły, gb * względy zgodnie- 
z życzeniem^ lu d u , który, go uważa, za, 
głównego sprawcę śmierci X iężny..

3 W-i d4?zym , ciągu, tego« dzieła?.znaydu* 
iemy* wzmiankę o, pokoleniu zwandra 
Ehels. Członki tego pokolenia są przedraio- 
te m-; n ay większego. w? trę tu . i pogardy w 

- oczach Indyian, dlii. tego- że iedzą* mięso 
wołowe i kro w /  e, a w opinii niższe od nic



1  —
m ieysce maią tylko Ćhuttnes czyli sze- | 
wcy, którzy karmią się mięsem zwierząt J 
zdechłych, i którym niew olno mieszkać 
\v obrębach miast.
Ci mieszkańcy gór na wpół dzicy* są 
małego wzrostu; i bardzo ń iep ifkn i, ale 
m ocno zbudowani. Są to  bandyci z - 
pow ołania, nieopuszczaią .sposobności w 
fctórey mogą napaść na słabszych od ' 
siebie: uciekaią oni zręcznie \v razie nie- ‘ 
bezpieczeństwa. Ludzie w nieokrzesaniu ; 
i przesądach przewyższaią wszystko co - 
sobie w" te'y mierze -wyobrazić m ożna. ‘ 
K ażdy Bheel, gotów ieSt zabić łub tez 
ponieść śmierć na skinienie swoiego n a -; 
czelnika.M aiąorti wielką skłonność (lo na- 
poiów odurzających. Kłótnie ich wszczyna­
ją  się w stanie upoienia i zwyczaynie godzą 
się w czasie uczty. M niemaniem iest, ze 
kobiety Bheeli, lubią porządek, posiadaią 
przem ysł i zdolne są do uczuć ludzkości, 
lakoteż, że maią wielki wpływ na um y- * 
s ly  mężczyzn.

Gdy P. John Malcolm przedsięwziął re- S 
formę tego ludu, korzystał bardzo _ wiele i 
% lego w pływ u kobiet; użył on nadto- 
sposobu który iest dowodem wietkiey f 
znaiomości serca człowieka. W y b ie ra ł' 
naczelników  naym ocnieyszyćh i nayod- 
ważnieyszych z pomiędzy tey zgrai zło- 
dzieiow', oddawał im dowództw o i rząd, nad 
oddziałami złożonemi z indywiduów tego 
plem ienia, które kazał ćwiczyć w obro­
tach woiennych na wzór woysk Euro- 
peyskich; powierzał im dale’y i dozór nad 
skarbem. Zaufanie uzącniło  ich w ich 
w łasnych oczach, i obudziło naywiększą 
gorliwość; reszta pokolenia okazywała i 
szczególny szacunek dla tego wyboru 
woyska; ubiegali się in n i oto, ażeby być 
um ieszczonym i w tych szeregach. P. 
John brał niektórych do swoie'y p rzybo- 
czney straży, i nigdy z ich strony  niedo-
św iadczjł niewierności.

-  — -

P O W R O T  z M A S K A R A D Y ,  (a) 
w RFigiliią  A7 o w ego Roku.

P ó łn o c ! rok stary m inął, rozpoczął się 
nowy,

Życzą wszyscy naw zaiera, ęo przyidzie 
. do g łow y ;___ ____    _

(a) Wiersz nadesłany Redakcyi.

Pełen winszowali i szumu, 
Zaledwiem wymknął się z 
Ledwie -sen powieki ścisnął* 
Genirasz w oczach mi Idy snął, 
„N iezłom ną, rzecze, potęgą, 
„Zarządzam przeznaczeń X i|gą:s 
„P róś b  co chcesz, T w e żądanie, 
„żaraz  spełń i o nem zostanie;7**
Ah! Geniuszu wspaniały;
Nie na mnie, lecz na  hray cały, 
Zley Tw ą łaskę,, day pieniędzy 
Daway -złota lak  nayprędzey. 
„Mylisz s ię , Geniiusz m ów i,
„Złoto szczęścia nie stanowi,
„Am eryki, złom ż y ły
„O d srogie 1 klęsk nie zbawiły?
„-Z złotem  w U iberyiskie grody 
„Przeszły w oyny i niezgody,
„N iejząd, stronnictwa, chęć zysku 
„Pogrążył lud ten w  ucisku.”
A więc niech nam  dobroć Pańska 
Qtworzy handel do Gdańska.
Niech spienięży ni drzewo, zboże, 
„ T en  środek cóż wam pomoże? —. 
„W szak tróyzęb Tam izy brzegów 
„O d skwaru do wiecznych śniegów
„Chciwym handlem  ziemię dręczy * 
•„A naród w niedoli ięczy. '
,,Przepłneał plod waszey ziemi; 
„Byiiżeście szezęśliwszemi ? ”
Więc Geniuszu łaskawy,
Niech wesołość i zabaw y,
Budzi w nas tw oie natchnienie. 
„Plonnem  iest i to życzenie,
„A czyż Sekwany mieszkańców, 
„W śród roskoszy, zbytków, tańców,
„D.zien ł^uTtłoiiiięia n ie  skrwawił* 
„T erroryzm  czy się nie ziawił” * 
Wiec nam  day nadludzki Panie 
Rozum i umiarkowanie, * 
Niech p rzy  skromności i  p racy  
Próżność porzucą rodacy. — *
C i, którzy nauki głoszą,
Niech calem sercem przenoszą 
Korzył*' uczniów i popraw ę * 
N a;t własny dochód i s ła w ę .' 
Próżniactwo lub dzieła ciemne 
Są szkodliwe lub daremne. —
Niech ci co Muzy kołyszą 
Więcóy myślą a m niey p i s z ą . , . .  
Niech nie tworżą pism bez liku  
Bez sensu, stylu i szyku i *



- W przód należy, dawnych forem 
* |fed ź  Studentem  n i l  A utorem .. , .  

pgJjSfiechay Szlachcic na zagrodzie r 
•Ńie równa się FFoiewodzie,
Niech zamiast wina i ro m u , 
Przyim ie gościa, cze'm ma w dom u. 
Rycerze trzeciego Jana (b)
N ieznali Ławy, szam pana,'
Czara wódki, kawał wołu 
Byw ały ucztą ich. stołu.
A choć się .m iodkiem  raczyli, 
Debize p ili, lepiey b ili.—
N iech Panicz dla przyszle'y z o n y , 
Nie dłuży się na galony,
Posag i^tkwi n a  papierze,
A kom ornik wieś zabierze;
K arykle i cugi przeda,,
A potem  co?... rozwód... bieda... —  
Niech Panienka, choć W ielm ożna 
N iewstydzi się g.arka, rożna, 
Taniec, muzyka, nas zwiedzie;.
Ale po dobrym  obiedzie 
Nie gardźmy kuchnią  lub igłą 
.Bo przyszłość iestniedościgłą. . .  .  
Niech urzędnik szczupłą gażę, 
N ietrw oni n a  Ekwipaże,
W pogodę, chodzi p iecho tą ;,
A Doroszka iest na b łoto .
Kto zgadnie czy na urzędzie 
Jutro lubpo iu trze  będzie!—
N iech Praw nicy i Sędziowie,
]Voszą w sercu to  przysłow ie,
Ze lepsze sumienie czyste,
Niżli dobra zakaliste.
Nie uydzie- obu stron w z ro k u , 
Gwicht Szali i duch w yroku ...—  
Obrońca n iech  ma w pamięci 
Ze nędze cierpią K lienci.
N a w pisy, stępie, podróże 
W ioska wystarczyć nie m o ż e . . . .  
Lepiey rak dawnićy byw ało ,
Żyć skromnie- a  zdzierać m a ło . . . .  
Niech ' n iezapom ną Doktorzy 
Ze od n ich  biedhieysi chorzy.
Gdy policzą w prawdy chwili 
Choroby które zrządzili,. . .

■(b) Pierwsi Sarmaci b itn i a g ło d n i, 
Oycowie nasi niebyli modni.

Krasicki r

W izytę , z własney ochoty,
Spuszczą z talara na złoty.—
Niech każdy mąż w każdym względzie 
ę  iutrze pam iętnym  będzie.
Żonka niech grosza oszczędza,
Bo rozrzutność ściga nędza.
Niech więc Pąni ta... i owa...
Szal spienięży, a grosz schowa ; . ' i
Bo z trzech tysięcy parada ,
Bardzo ludziom  w oczy wpada....
A iak to będzie n ie  ładnie 
Gdy m ężulko w defekt wpadnie. —■ 
Niech Rządzca oyczystey sceny ,
Zniży bilet na pół ceny 
Bo pom im o chęci szczere'y,
Ciężko płacić złotych cztery,
A T eatr będzie pełnieyszy,
Skoro się opłata zmnieyszy.
Niech kupcy, przez złe tow ary 
Przez fałsz trunków , liche m iary,
Przez bankructw a i upadki 
Nie wzbiiaią się wr dostatki.
W nuki ich, (niech pewni będą!)
Fortun  takich n ieposiędą..
Lepiey zostać przy usłudze 
Niż kupezyć za grosze cudze. —
Niech myśl o  śmierci przeraża 
Ż ydka, derusa , lichwiarza ,
Praca biednych, grosz z nich zdarty,
Są straszne przy zgonie czarty,
Lepiey chciwość ograniczyć 
A poczciwą korzyść liczyć. —
Niech nam  starczą krain p łody  
Do potrzeby i w ygody ,
Nadzielą się nie uwodźmy,
I dochód z  wydatkiem godźmy.
Bo niebezbieezne to życie 
Które stoi. na kredycie.—
Niech giną w bałwanach fali 
Próżność, zby tek , i tam  daley.,,,
„Dość tych życzeń, nie łaski tu  trzeb® 

lecz wróżby!
„Z  derbrćy woli czy z musu spełnią się tw e 

proźby.
„W yrok ten wkrótce skutkiem  tylko się 

rozróżn i,
„M ądry kto go wprzód poym ie, szafo ny  

kto późnij,”


